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ST A N ISŁ A W A  G RA B SK A

O POTRZEBIE POŚREDNICZENIA MIĘDZY BIBLISTYKĄ 
A TEOLOGIĄ

W  'niniejszym  tekście p rag n ę  zasygnalizow ać po trzebę  pracy, k tó ra  
jest m oją specyfiką: budow ania  m ostów  m iędzy  b ib lis ty k ą  i n a ­
w e t teologią b ib lijną  w sensie ścisłym  a teologią system atyczną, 
teologią pasto ra lną  o raz  teologią u p raw ian ą  p rzez w iernych  czy­
ta jących  Pism o Św ięte, a rów nocześnie k arm io n y ch  teologią sy ­
stem atyczną i  pasto ra lną . Szerzej jeszcze w skazać m ożna na  po­
trzebę  m ediacji m iędzy w iedzą foiblistyczną a w iedzą k u ltu ro w ą , 
obejm ującą dorobek chrześcijaństw a.

Z apotrzebow anie n a  tak ą  p racę  m ediacy jną  pom iędzy różnym i 
naukam i teologicznym i i relig ioznaw czym i a b ib lis ty k ą  i te o ­
logią b ib lijn ą  w y ras ta  z  życia i zam ów ienia społecznego w ie r­
nych. T ak  np . n iek tó re  „św ieckie” uczelnie zw róciły  się o w y ­
k ła d y  z  w ątków  b ib lijn y ch  i  ch rześcijańsk ich  w  k u ltu rze  eu ro ­
pejsk ie j. Jed en  ta k i cyikl w ykładów  p row adziłam  w ciągu  o s ta t­
n ich  dw u la t. N ie w iadom o, ozy ta  p raca  się p rzed łuży  ze w zglę­
du n a  zaw ieszenie n ab o ru  stu d en tó w  na  dany  k ie runek . Z a­
m ów ienie to  w ym aga pew nej p racy  łączącej w iedzę biblfotyezną 
z w iedzą o tym , jak  w ątk i b ib lijne  żyły  w  k u ltu rz e  eu ropejsk iej. 
N ie w iem  —· ja k  zaznaczyłam  — czy będę p row adzić  n ad a l ten  
k u rs , ale  będę się s ta ra ła  prze tw orzyć  go n a  cy k l a rtyku łów , 
ukazujących  życie w  k u ltu rze  europejsk iej n iek tó ry ch  p rzy n a j- 
n ie j w ątków  b ib lijnych , poprzez ich  spo tk an ia  .z k u ltu rą  g recką, 
w ieki średn ie , aż do czasów  now ożytnych. T ak  p lan u ję  m ój w łas­
n y  sk rom ny  Wkład w  to  .specyficzne zam ów ienie. Wydaje; się 
jednak , że m ożna b y  pom yśleć o jak ie jś  szerszej m iędzydyseypli- 
nairinej p ra c y  n a  te  tem aty . Jest to  te ren , n a  k tó rym  n a jlep ie j 
możn,a też ukazać znaczenie E w angelii w  dziedzinie m oralności 
społecznej i politycznej o raz  ro lę Kościoła w  s tosunku  do sp raw  
świeckich, ekonom icznych, społecznych, politycznych i k u ltu ro ­
w ych, a zarazem  w pływ  tych  w szystk ich  elem entów  na k sz ta łt 
ak tu a ln y  relig ijności, k tó ra  nie w ynika  w sposób czysty z sam ej 
ty lko Ew angelii. Is tn ie je  ogrom ne zapotrzebow anie społeczne na
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tę  tem atykę, co u jaw n ia  się m iędzy innym i w  zam ów ieniach, ina 
różne konferencje  w  parafiach .

B ardziej w ew nątrz  sam ej teologii sy tu u je  się tw orzenie  pom o­
s tu  m iędzy teologią b ib lijną , m ów iącą ty lko  o tym , co dany  
au to r (biblijny chciał powiedzieć, jalką m ia ł w izję teologiczną, k tó ­
rą  n am  przekazał, a teologią w spółczesną, ta k  m oralną , jak  i dog­
m atyczną. Sądzę bow iem , że gdy się  obiera B iblię jako p u n k t 
w yjścia, n ie  m ożna dokonyw ać żb y t ostrego system atycznego p o ­
działu na  teologię dogm atyczną i m oralną. Sądzę, iż zadaniem  
teologa —■ nazw ijm y go pośredniczącym  — jest w ychodzenie od 
danych  teologii (biblijnej, ale dochodzenie do teologii w spółczes­
ne j — czyli w spółczesne p rzepow iadan ie  D obrej N ow iny typu  
teologii opow iadającej a  n ie  system atyczniej.

Teolog pośredniczący  mie m oże jednak  całkow icie abstrahow ać 
od tego, co już w ypracow ała  teologia system atyczna, k tó ra  w y ­
chow ała jago słuchaczy czy czytelników . M usi on  dokonyw ać za­
rów no pew nych  tłum aczeń z jednego języka teologicznego na 
d ru g i, jak  i  często nanosić pew ne k o rek ty  wobec n iek tó rych  u jęć 
teologicznych z przeszłości, czy to zbyt wą-sko u jm ujących  p ro ­
blem y, czy zby t „po g reck u ”, czy też żbyt ju rydycznie. Tego 
ty p u  p racę podjęłam  w książce już w ydanej N a d z ie ja , k tó ra  je st  
w e zw a n ie m  oraz w  cyklu a rtyku łów  w  P rz e w o d n ik u  K a t o lic k im ,  
z  k tó ry ch  to  a rty k u łó w  pow stała książka P a c ie rz  w  B ib l i i  za k o ­
rz e n io n y  (B ib lio te k a  W ięzi).

W ty m  duchu  prow adzę cykl p a ra fia ln y ch  w ykładów  dla do ­
rosłych  na tem aty  z teolqgiii m oralnej. W reszcie w ty m  też du­
chu zaczęłam  pisać książkę na tem at atropologii b ib lijne j. U jm uję 
ją  jalko antropologię try n ita rn ą . Na czyim polegać będzie c h a ra k ­
te r  m ed iacy jny  tego u jęcia? Otóż żaden b ib  lista  inie chce m ów ić 
i p isać  o T ró jcy  Św iętej. Biibliści tw ierdzą, że takiego słow a 
raie m a w  słow niku  biblijnym . I m ają  rację. W teologii ściśle 
b ib lijne j nie m ów i się o Trójcy, ty lko  o Ojcu, Słow ie i Duchu. 
N atom iast -w książce pośredniczącej m iędzy teo logią b ib lijną  a 
w spółczesną m ożna m ów ić o T ró jcy  Ś w iętej — ale m ów ić z p u n k ­
tu  w idzenia b iblijnego a inie greckiego. W m oim  u jęciu  »nie będę 
więc p isała  o T rójcy Św iętej w Je j w łasnym  życiu Boskim. 
Będę n a to m iast pisała o człowieku żyjącym  w  orbicie T ró jcy  i o 
sensie antropologicznym  i hum anistycznym , jak i w ynika z takiego 
w łaśn ie  u jęcia człow ieka jako isto ty  stw orzonej przez Boga, jako 
słuchacza słow a, natchnionego  przez Ducha, w cielającego w  D u­
chu słowa Boże i w reszcie przybranego  syna Ojca. Chodzić m i 
będzie przy  ty m  n ie  ty lko  o ukazan ie  b ib lijnego źródła tego 
u jęc ia  i  jego życia w  K ościele, ale będę sięgała do najdalszych
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m ożliw ie konsekw encji ku ltu ro w y ch  -takiego u jęc ia  wic-hoidząc -nie­
co n a  .teren teologii politycznej i teologii ik-ultury. Ta m o ja  p raca 
jest dopiero zaczęta ii sądzę, że n ie  będzie gotow a w cześniej jak~* 
za -d-w-a la ta . W| p racy  tego typu  konieczne jest korzystan ie  z do­
robku  p rac  fbiblistów i teologów  b ib lijnych  w  , jak  najszerszym  
w ym iarze. Teolog pośredniczący nie m oże bow iem  sam  być b i-  
b lis tą  — on m usi ty lko , ja k  się  d a  najlep ie j, bilblistykę i teologię 
b ib lijną  znać. C hciałabym  zarazem  zaznaczyć pew ną odrębność 
dw u różnych zadań. To jest, z jednej strony , tw orzen ia  teologii 
opow iadającej, zakorzenionej bardzo głęboko w teologii b ib lijne j, 
a z drugiej, popu laryzacji b ib lis ty k i o raz  te jże  teologii. W iększość 
m oich p rac  m a ch arak te r podwójmy: tw orzen ie  teologii, k tó rą  
nazw ę pośredniczącą czy opow iadającą, oraz jej popularyzację. 
N atom iast m ożna p lanow ać zarów no p race teologiczne z p o g ra ­
nicza dyscyplin, b y n a jm n ie j nie popu laryzato rsk ie , a taikże p race 
ściśle ibiblistyczne czy z zakresu  -ściśle teologii b ib lijn e j w yraźnie  
p opulairyzatorskie.

I tu  chciałabym  stw ierdzić, że tak ich  prac popularyzatorsk ich , 
ty p u  przew odników  po B iblii, bardzo nam  w -Polsce b rak u je .

Te,go ty p u  przew odników  ukazu je  (się -wiele na Zachodzie — 
by  w ym ienić P o u r  l ir e  l ’A n c ie n  T e sta m e n t  i P o u r  l ir e  le  N o u ve a u  
Te sta m e n t  pióra E tienne C h a r p a n t i e . r .  A utor książk i sam  p ro ­
wadzili w iele g ru p  b ib lijnych  i dlatego po tra fił nap isać p rzew od­
n ik  po Biblii, uczący, jak  ją czytać. U nas n ie  m am y tego ty p u  
pom ocy -dla g rup  bib lijnych . W skutek bralku tak ie j pomocniczej 
lite ra tu ry  -grupy te  słabo się rozw ijają  i n ie  śm:ią pracow ać b,ez 
oparcia o żyw y a u to ry te t jakiegoś księdza. N ieliczne i  w m ałym  
nakładzie w ydaw ane książk i popu laryzu jące  Pism o św ię te  to ru ją  
w praw dzie  drogę d -о znajom ości P ism a Św iętego, ale raczej przez 
w ąskie grono in te lek tualistów , a poza ty m  ich u k ład  (podający 
pew ne gotow e tem a ty  i wnJio-siki n ie  stanow i pom ocy dla g ru p  
b ib lijnych , k tó re  .potrzebują obok pew nej ilości -opracowanych te ­
m atów , zaproponow ania w yboru  czytań, dan ia klucza do rozum ie­
nia ty ch  tekst-ów i  swego ro d za ju  kom entarza , do którego m-ożna 
by  w  różnych m om entach  p racy  gruipy b ib lijne j sięgać.

P rzygotow yw any d-о w ydania  w B ib lio te c e  W ią z i  tek s t ks. pr-o-f. 
J. К  u  d a s i e -w i -c z a będzie w pew nej ty lko  m ierze odpowiedzią 
ma tego rodzaju  zapotrzebow anie g rup  b ib lijnych , częściowo zaś 
w pisu je  się w  trad y cy jn y  m odel popularyzacji P ism a Św iętego 
u jm u jący  całościowo w ielk ie  te m a ty  teologii b ib lijn e j. W ydaje m i 
się, (że -podobnie będzie się przedstaw iało  opracowani® popu la­
ryza to rsk ie  J. F r a n k o w s k i e g o  dla E d it io n s  du  D ia lo g u e ,  ja k ­
kolw iek będzie bardziej popularyzato rsk ie  i adresow ane d-о g ru p
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b ib lijnych . Sygnalizują jednak  po trzebę «dalszego «przepracowania 
fo rm y  :tego ty p u  popu laryzac ji i m nożenia jej różnych w a r ia n ­
tów  i różnych w ydań, a gdyby było m ożliwe, stw orzenia .podob­
n y ch  jiak na Zachodzie pism  ty p u  np. m iesięcznika — p oradn ika  
dla czytelników  P ism a Św iętego lub  stw orzenia odpow iedniego 
działu w  k tó ry m ś z is tn ie jących  pdism, np. w  Katechecie. Is tn ie je  
«problem, czy tego typu  «praca popu laryzato rska  może łączyć «pu­
b lik ac je  biibłistów i teologów  pogranicza. B y to «było m ożliwe, 
trzeb a  b y  w zajem nie usta lić  pew ien zakres «różnych .zadań i ew en­
tu a ln ie  potrzebę w zajem nego uzupełn ian ia  się w  dziedzinie p o ­
pu la ryzac ji. J e s t to p y ta n ia  o tw arte  i  m ożna na  n ie  «różnie o«d̂  
(powiedzieć czy to  postu lu jąc  w spółpracę, czy, przeciwni©, p re - 
cyzyj«ny rozdział m iędzy popularyzacją  b ib lis tyk ł i  teologii b i­
b lijn e j a popularyzacją  ow«ej, postu low anej .przeze m n ie  i fa k ­
tycznie is tn ie jącej w  różnych  form ach  i zak resie  teologii opo­
w iadającej, «bardzo m ocno oparte j na b ib lijnej.


